Referat do wykorzystania na lekcji wychowawczej

temat: 

Tradycje

 Świąt Wielkanocnych

Najważniejsze święto chrześcijan

W 325 r. sobór miejski postanowił, że Wielkanoc należy obchodzić po pierwszej wiosennej pełni księżyca. Są to więc święta ruchome i przypadają pomiędzy 22 marca a 25 kwietnia. 

Święta Wielkanocy poprzedza Wielki Post; który obowiązuje od środy Popielcowej do Wielkiej Niedzieli. Zakaz spożywania w tym czasie mięsa a w tzw. suche dni tj. piątek, środa i sobota nawet zraszania potraw olejem roślinnym wprowadził na ziemiach polskich biskup warmiński w poł. XV w. Tych, którzy nie przestrzegali postu, karano nawet wybijaniem zębów. Wielki Post zobowiązywał do umartwień ciała i ducha; do rezygnacji z wszelkich zabaw. Wyjątkiem było tylko tzw. śródpoście czyli środa rozpoczynająca czwarty tydzień Wielkiego Postu. Można było wówczas szaleć na ulicach, obsypywać sąsiadów popiołem. Była to także okazja do wróżb. Której dziewczynie postawiono pod drzwiami najwięcej garnków z popiołem, tam mogła liczyć na szybkie zamążpójście. 

Przygotowania do świąt nasilały się już  od Niedzieli Palmowej, bielono izby i obejścia, wietrzono pościele i krzątano się wokół jadła na wielkanocny stół.

NIEDZIELA PALMOWA

Przez lud nazywana również ,,wierzbną” podczas której przygotowywano w wilgoci i cieple rózgi wierzbowe. Poświęcenie palm odbywa się, na pamiątkę uroczystego wjazdu Chrystusa do Jerozolimy; kiedy to zgromadzony lud rzucał pod Jego stopy zielone gałęzie palm. Palmy niesione w procesji tej Niedzieli symbolizują męstwo i męczeństwo chrześcijanina. 

W Niedziele Palmową cały kraj rozkwita kolorowymi palmami - co region ich wygląd jest inny. Niezwykle pięknie, zdobione są na Kurpiach zaś największe nad Podkarpaciu. W skład palmy wchodzą też inne gałązki m. in. z wiśni, cisu a także sitowie. Dekoruje się je gałązkami barwinka, mirtu, wstążkami i kwiatami z bibuły. Nasi przodkowie wierzyli w magiczną moc gałązek palmy. Chłostali się nimi nawzajem co miało gwarantować zdrowie w następnym roku. Wychodząc po nabożeństwie z kościoła należało połknąć kilka poświęconych baziek co chronić miało od chorób gardła. Palma miała także moc odganiania złych chmur burzowych; dawano ją bydłu przed pierwszym wyjściem na pastwisko oraz chroniła pola zasiane zbożem. 

WIELKI  TYDZIEŃ

Dawniej w Wielką Środę rozpalano na granicy wsi siedem ogromnych ognisk, wierząc, że uchroni to miejscowość od pożarów. Milkły kościelne dzwony - które zastępowane były przez drewniane kołatki i bębenki wzywające wiernych na żałobne medytacje. Po zakończeniu Ciemnej Jutrzni księża uderzali zwyczajowo brewiarzem w kościelne ławki. W tym dniu odbywał się również samosąd nad Judaszem; kukłę zdrajcy wleczono po drogach i obijano kijami a następnie topiono lub zrzucano z wieży kościelnej.

W Wielki Czwartek - urządzano specjalną postną kolację zwaną tajną - na pamiątkę ostatniej wieczerzy. Wierzono, że wśród biesiadników znajdują się także bliscy zmarli. Nie należało zmywać naczyń aby duszyczki mogły się pożywić resztkami jadła. Często był to ostatni posiłek przed wielkanocnym śniadaniem.

W Wielki Piątek dorośli kąpali się w rzekach i jeziorach, gdyż wierzono, że tego dnia woda, ma cudowne właściwości. Do kościoła z samego rana ciągnęły procesje biczowników, a przez cały dzień trwały kwesty. W kościołach powstają w ten dzień symboliczne groby; na pamiątkę grobu, w którym złożono ciało Jezusa. Dawniej na groby wybierano się całymi rodzinami; przy czym trzeba było odwiedzić co najmniej siedem kościołów i w każdym zostawić kilka groszy na ofiarę. Na wsiach wokół Grobu stawiano straż - młodszych chłopców w mundurach. Trzymali wartę przez cały dzień i noc zmieniając się co kilka godzin. W miastach dekoracja grobu zawsze nawiązywała do wydarzeń w kraju. W czasie pokoju - dawni projektanci prześcigali się  w pomysłach; ustawiając np. lwy poruszające oczami lub anioły, które dęły w trąby. Groby były kolorowe, okazałe, bogate - ozdobione mnóstwem świateł i egzotycznych roślin. W XVII w., kiedy w Polsce toczyło się wiele wojen w Warszawie można było zobaczyć groby zrobione z szabel, szyszaków, tarcz i fragmentów zbroi rycerskich. W czasie IIej wojny światowej powstawały Groby z kolczastego drutu, ze zwęglonych belek , popękanych kamieni. W czasie stanu wojennego Polacy chodząc na Groby wyrażali nie tylko swoje uczucia religijne ale i swój patriotyzm. 


W Wielki Piątek rozpoczynało się malowanie pisanek. Już w IX wieku Słowianie malowali jajka. Kościół aż do XII w. zabraniał malowania jaj traktując ten zwyczaj jako pogański. Jajko symbolizuje początek, narodziny, powrót do życia, zmartwychwstanie. Jajko pojawiło się jako symbol na długo przed naszą erą. W starożytności wyobrażało ono zwycięstwo wiosny i słońca nad zimą i nocą, w okresie wiosennego przesilenia. Wtedy właśnie składano jajka do grobowców, bowiem twarda skorupa symbolizowała nieśmiertelność duszy. Nazwa „pisanka’’ pochodzi od pisania na czystej skorupce woskiem różnorodnych wzorów. Według legendy jajka malujemy na pamiątkę następującego zdarzenia: w Niedzielę Wielkanocną, gdy  św. Magdalena szła odwiedzić grób Chrystusa kupiła jajka na posiłek dla apostołów. Kiedy spotkała Chrystusa żywego, bardzo się ucieszyła a jednocześnie spostrzegła, że jajka, które niosła zmieniły kolor na czerwony.


Dawniej więc dziewczęta barwiły jajka w rozmaitych wywarach: z burakami - na różowo; z łuskami cebuli - na żółto; z pączkami topoli - na pomarańczowo; z listkami jemioły lub źdźbłami żyta - na zielono; z korą dębu lub olchy - na czarno; z kwiecień malwy lub jagodami czarnego bzu - na fioletowo. Wzory nanosiły woskiem, igłą albo słomką. 

W dawnych czasach wierzono, że pisanka przechowywana w domu przynosi szczęście; chroni to od nieszczęść i klęsk przyrody. Im starsza pisanka tym silniejsze jej działanie. Skorupki służyły do okadzania przy bólu zębów i do ochrony przed gryzoniami dlatego też rozrzucano je po izbie i zakopywano w ogrodzie. Gospodarze chowali jedno jajko aby je później położyć na łanie pszenicy; dzięki czemu ziarno miało osiągnąć wielkość jajka. 

Pisanki były też zwyczajowym wykupem dziewcząt przed oblewaniem w lany poniedziałek. W tradycji ludowej znana tez była zabawa w „wybijanie" -  polegała ona na uderzaniu jajkiem o jajko ich cieńszymi końcami. Pisanka, która pękła przechodziła na własność tego, który ją rozbił . W wodzie, w której gotowały się jajka należało koniecznie umyć głowę co gwarantowało piękne, zdrowe włosy.

W Wielką Sobotę święcono wodę i pokarmy. Przede wszystkim święcono specjalnie upieczony chleb aby go nigdy nie brakło; pisanki, kołacze z serem, wędliny, chrzan – dla upamiętnienia gorzkiej męki Chrystusa a nawet ocet, którym go pojono, i pieprz używany do przyprawienia baranka paschalnego. Wielka Sobota to dzień rozstania z postnymi potrawami. Żur wylewano do dołu a śledzia wieszano na najbliższej gałęzi. Wieczorem wygaszano paleniska aby roznieść je nowym ogniem; przyniesionym z kościoła a pochodzącym ze świecy paschalnej. 

W Wielką Niedzielę odbywała się uroczysta Msza św. z procesją wokół kościoła. Radość wielkanocną wyrażano strzelaniem z armatek. W drodze powrotnej urządzano wyścigi, wierząc, że zwycięzcę czeka pomyślny rok. Potem zasiadano do uroczystego śniadania. Jadano tylko potrawy na zimno; aby nie rozpalać ognia pod kuchnią gdyż kościół zabraniał w tym dniu wszelkich prac. Zasiadając do stołu składano sobie życzenia dzieląc się święconym jajkiem. Na stołach nie zabrakło świątecznych bab wypiekanych pod różnymi postaciami; w czub każdej wpinano pęk bukszpanu, którym zdobiono tego dnia wszystkie pozostałe delicje świąteczne: mazurki, serniki, agnuski czyli bawanki z masła i cukru a także mięsiwa, szynki i pęta kiełbasy. 

PONIEDZIAŁEK

Początek zwyczaju  zwanego "śmingus-dyngus" bierze swój początek w starożytności; gdyż spotykamy się z nim u ludów Azjatyckich a także w Indiach wschodnich jak i u nas na Słowiańszczyźnie  Jędrzej Kitowicz tak opisuje dyngus w "Opisie obyczajów za panowania Augusta III" . „Była to swawola powszechna w całym kraju, tak między pospólstwem, jak też między dystyngowanymi. W poniedziałek wielkanocny mężczyźni oblewali kobiety, a we wtorek i w dni następne kobiety - mężczyzn. Amanci, chcąc tę ceremonię odprawić bez przykrości skrapiali damy lekko wodą różaną lub inną pachnącą po ręku, czasem po gorsie, małą jakąś sikaweczką lub z flaszeczki. Ci, którzy swawolę nad dyskrecję przedkładali, oblewali damy prostą wodą, chlustając garnkiem, sklanicami lub dużymi sikawkami prosto w twarz albo od nóg do góry. Gdy się rozhulała kampania, panowie i dworzany, panie i panny - ze wszystkich naczyń jakie zdobyć mogli, oblewali się wzajemnie a lokaje cebrami donosili wodę".

Skąd się wziął dyngus? Nazwa jest niemiecka i oznacza "wykupywać się, umawiać, szacować". Znawcy przedmiotu twierdzą, że u jego praźródeł leży stary i pogański obyczaj, polewania wodą przodownicy niosącej na głowie dożynkowy wieniec.

WTOREK

Wtorek był w Krakowie dniem popularnej "rękawki". Na szczycie kopca-mogiły Kraka zbierali się mieszczanie z koszami pełnymi świątecznych przysmaków a żacy i parobczaki usadowieni u podnóża próbowali pochwycić toczące się w dół jabłka, kiełbasy i inne smakołyki.

Natomiast zwyczaj pisania życzeń świątecznych narodził w XIX w. Powstały wtedy własnoręcznie robione małe drzeworyty, którymi obdarowano bliskich. Pierwsze karty świąteczne w sprzedaży pojawiły się XIX w. Przyczynił się do tego pewien Anglik, któremu zwyczajnie nie chciało się wysyłać listów z życzeniami, gdyż wtedy wypadało coś więcej napisać. Zamówił więc kolorowe karty z nadrukiem „Wesołych Świąt” i z obrazkiem przedstawiającym rodzinę zgromadzoną wokół świątecznego stołu. Od niego zwyczaj ten przejęli inni.

Na koniec opis najsłynniejszego wielkanocnego stołu w dawnej Polsce, który czekał na gości księcia Sapiehy w Dereczynie za panowania króla Władysława IV(1632-1648). „...Na samym środku był baranek z chorągiewką; calutki z pistacjami; ten specjał dawano tylko damom, senatorom, dygnitarzom i duchownym. Stało 4 przeogromnych dzików, to jest tyle, ile części roku. Każdy dzik, miał w sobie wieprzowinę, alias: szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz najcudowniejszą pokazał sztukę w upieczeniu tych odyńców. Stało tandem 12 jeleni, także całkowicie pieczonych ze złocistymi rogami, całe, do admirowania: nadziane były rozmaitą zwierzyną: zającami, cietrzewami, dropiami, pardwami. Te jelenie wyobrażały 12 miesięcy. Naokoło były ciasta sążniste, tyle ile tygodni w roku, to jest 52,całe cudne placki, mazury, żmudzkie pirogi, a wszystko wysadzane bakaliją. Za nimi było 365 babek, to jest tyle, ile dni w roku... Było 4 puchary napełniane winem, tandem 12. Konewek srebrnych z winem po królu Zygmuncie; 52 baryłki srebrne było w nich wino cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 gąsiąrków z winem węgierskim ... a dla czeladzi dworskiej 8760 kwart „miodu robionego w Berezie, to jest tyle ile godzin w roku ..."

Cóż, łza w oku się kręci ... Siądźmy i my do naszego skromnego stołu, dając upust apetytowi oraz tradycji.
Opracowała

A. Piotrowska
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